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OPIS
Wzruszająca komedia o tym, że niektóre kłopoty mogą się okazać zbawieniem, szczególnie jeśli mają cztery łapy, ogon i wielki apetyt… na miłość. 

„Dziennik Bridget Jones” i „Był sobie pies” w jednym!

Po smyczy do serca!

Życie Sary Francis stoi na głowie. Ostatnia rzecz jakiej jej teraz trzeba to mały, nieporadny ktoś, kim trzeba się opiekować. Szczególnie jeśli ten ktoś ślini się, chrapie i wyżera, co lepsze kąski z kuchennego śmietnika. A jednak! Sara dostaje w spadku rozpieszczonego, humo­rzastego mopsa, który z niewymuszonym urokiem zmienia jej każdy dzień w chaos! Wkrótce okaże się jednak, że ten czworonożny rozbój­nik o spojrzeniu niewiniątka ma w sobie takie pokłady ciepła i miłości, że nie sposób mu się oprzeć. Niechciany kudłaty lokator staje się wkrótce najlepszym przyjacielem Sary, a jej życie zaczyna nabierać zupełnie nowych barw, gdy okazuje się jak wielu przystojniaków ma słabość do uroczych psiaków.

PSIA HISTORIA

Scenarzystka i producentka Vanessa Davies wymyśliła fabułę „Patryka” podczas spaceru z psem po czarującym Richmond Park, największym z ośmiu królewskich parków w Londynie. Artystka niedawno zakończyła wieloletni związek i biła się z myślami, a w trakcie przechadzki poznała zupełnym przypadkiem kilku innych właścicieli psów, którzy zatrzymywali się przy niej i dzielili opowieściami o swych pupilach. Zdała sobie wtedy nagle sprawę, że gdy człowiek ma psa, nie jest nigdy samotny. Postanowiła, że napisze scenariusz o młodej kobiecie, której życie wywraca do góry nogami niechciany czworonóg. „Patryk to uniwersalna historia więzi człowieka ze zwierzętami domowymi, szczególnie z psami, które potrafią odmieniać życie swych właścicieli”, wyjaśnia Davies. „To film o miłości, którą nas obdarzają, o ich lojalności. O świadomości, że z nimi nigdy nie jest się samotnym. Sarah jest zagubiona, straciła pewność siebie, potrzebuje kompana, który będzie ją kochał za to, jaka jest, a nie jaka mogłaby być”.

Davies jest weteranką branży filmowej, pracowała jako specjalistka od reklamy przy takich blockbusterach jak seria o Harrym Potterze czy „Gwiezdne wojny: Przebudzenie Mocy” J.J. Abramsa. Od dawna pragnęła jednak spróbować swoich sił w pisaniu scenariuszy. Co więcej, chciała stworzyć projekt dla całej rodziny. „Moim założeniem było zapewnienie widzom rozrywki, śmiechu, pozytywnej ucieczki od wyzwań dnia codziennego. W Wielkiej Brytanii komedia nie jest zbyt poważanym gatunkiem, a ja uważam, że nie ma nic bardziej wartościowego od polepszania czyjegoś życia”, mówi Davies. Scenarzystka i Paul de Vos mieli wspólnych przyjaciół, więc producent zgodził się spotkać z nią na lunchu w Richmond. I błyskawicznie zainteresował się jej pomysłem. „Pracowałem przy wielu mrocznych filmach, ucieszyła mnie możliwość nakręcenia czegoś lżejszego. Tym bardziej, że kocham zwierzęta i wierzę w drugie szanse. Podobało mi się, że pomoc nadchodzi w postaci krnąbrnego mopsa”!

Vanessa i Paul zaproponowali współpracę producencką wiodącej brytyjskiej agentce gwiazd Sue Latimer oraz doświadczonemu producentowi Jamesowi Springowi. „Moim zadaniem było od początku odciążanie Vanessy w kwestiach praktycznych, w pokonywaniu niektórych przeszkód, żeby ona mogła skupić się w pełni na kreatywnym procesie”, opowiada Latimer. „Jestem przekonana, że Patryk będzie nie tylko sukcesem kinowym, lecz również narodzinami nowej brytyjskiej gwiazdy – Vanessy Davies”. Kolejnym wyzwaniem było znalezienie odpowiedniej osoby na stanowisko reżysera. Producenci zapukali ostatecznie do drzwi Mandie Fletcher, jednej z najbardziej popularnych brytyjskich reżyserek komediowych, która właśnie odnosiła sukcesy z „Absolutnie fantastyczne: Film”. Fletcher błyskawicznie zakochała się w scenariuszu. „Bardzo dobrze rozumiem więź człowieka z psiakami, moje kochane są jedną z najważniejszych części mego życia. Zawsze wyczekuję chwili, gdy wrócę do nich do domu!”

Fletcher uważa, że „Patryk” to film w pełni uniwersalny. „Nie chodzi tylko o miłość do psów. Każdy człowiek przeżywa w pewnym momencie życiowe zagubienie, zastanawiając się, kim jest i czy czasem nie staje się kimś, kim nigdy nie chciał być”, twierdzi reżyserka. „Nasza bohaterka układa sobie życie, ale nie dla czy przez mężczyzn. Chciałam przekazać wszystkim dziewczynom i kobietom, że zawsze można poradzić sobie z problemami, czy to z pomocą ukochanego psiaka, czy zmian w środowisku pracy, ale prawdziwe szczęście nie musi polegać na miłości do niewłaściwej osoby”. De Vos podkreśla, że Fletcher poradziła sobie z wyzwaniami projektu dlatego, że rozumiała więź człowieka ze zwierzętami i potrafiła opowiedzieć tę historię z niewymuszonym humorem. „Chciałam dać ludziom odrobinę rozrywki, ale jednocześnie nie rezygnować z ambicji wpisanych w scenariusz. Patryk świetnie wygląda i przykuwa wzrok, ale jest przede wszystkim pozytywną komedią”, mówi Fletcher.

Aktorzy byli pod wielkim wrażeniem podejścia Fletcher oraz narzucanego przez nią tempa pracy. Ed Skrein, gwiazdor „Transportera: Nowej mocy” oraz serialu „Gra o tron”, wspomina, że przychodził na plan nawet w dni wolne, żeby obserwować reżyserkę w akcji. „Mandie jest przezabawną osobą, która zawsze roztacza wokół siebie pozytywne fluidy, a przy okazji wie, co i jakimi środkami chce osiągnąć. Nie owija w bawełnę, a gdy ma to, co sobie założyła, przechodzi do kręcenia kolejnej sceny”, mówi aktor, który wcielił się w rolę nadmiernie pewnego siebie weterynarza Olivera. Z kolei Beattie Edmondson, czyli filmowa Sarah, była zachwycona efektywnością i efektownością pracy Fletcher. „Ufam jej bezgranicznie i wiem, że jeśli mówi, że nie musimy kręcić dalej, to ma rację. Dzięki tempu jej pracy nie było na planie miejsca na rutynę. Nasze reakcje wyglądają na ekranie naturalnie, ponieważ takie były, bardzo często wystarczał nam jeden dubel i nigdy się nie powtarzaliśmy”.

„Mandie była niesamowita, to prawdziwy żywioł natury”, dodaje Emily Atack, która wcieliła się w rolę Becky, przyjaciółki Sary, która tak jak ona jest nauczycielką. „Zawsze potrafiła wyjaśnić każdemu, o co jej chodzi, czego oczekuje w danym ujęciu. Wspaniała współpraca”. Z kolei Meera Syal, który zagrał w „Patryku” dyrektor szkoły, Phillips, uważa, że największą zaletą Fletcher jest jej komediowe wyczucie. „Wspaniale reżyseruje humor, świetnie buduje kolejne jego warstwy i znaczenia. Jest również bardzo otwarta na pomysły innych – jeśli uznawała, że nasze propozycje pasowały do ogólnej koncepcji filmu, zawsze je wykorzystywała i jeszcze pomagała nam je udoskonalać”. Scenograf Harry Banks miał już okazję pracować z Fletcher i podkreśla na każdym kroku jej kreatywność oraz konsekwencję w działaniu. „Długo ze sobą rozmawialiśmy i razem kształtowaliśmy wygląd filmu. Rysowaliśmy, robiliśmy zdjęcia plenerów, wzajemnie się przekonywaliśmy itd.”

Fletcher od samego początku myślała o jednej tylko aktorce do roli Sary. Pracowała już zresztą z Beattie Edmondson na planie „Absolutnie fantastyczne: Film” i znała jej poprzednie dokonania, nie obawiała się więc, że aktorka będzie miała problemy z zagraniem głównej roli. „Jest bardzo utalentowana i odziedziczyła po matce, aktorce Jennifer Saunders, praktyczne podejście do życia i zawodu”, wyjaśnia reżyserka „Patryka”. „Wspaniale było pracować z kobietą, która jest gotowa na wszystko, żeby spowodować u widza szczery uśmiech na twarzy. Nie widziałam u niej żadnego ego, nie wydziwiała, była częścią zespołu”. Vanessa Davies była bardzo zadowolona z pomysłu obsadzenia Beattie w roli Sary. „Musiała to być aktorka z naturalnym talentem do komedii, a jednocześnie potrafiąca ukazać gestami i mimiką twarzy determinację i wewnętrzną siłę tej kobiety, również jej swoistą niewinność. Mandie miała niesamowitego nosa, że powierzyła Beattie tę trudną rolę”, opowiada scenarzystka filmu.

Edmondson nie wahała się przed przyjęciem propozycji, tym bardziej, że scenariusz bardzo jej przypadł do gustu i chciała ponownie pracować z Mandie Fletcher. „Uwielbiam ją i jej filmy, a kiedy wyjawiła mi listę aktorów, którzy zgodzili się zagrać w Patryku, chwilowo mnie zatkało. Nie mogłam przepuścić takiej okazji”, mówi filmowa Sarah. „W scenariuszu najbardziej podobał mi się pomysł pokazania, że życie, o którym człowiek marzy, może okazać się pułapką bez wyjścia. Ta kobieta myślała, że miała wszystko, czego potrzebowała, chłopaka, dobrą pracę, obrany kierunek rozwoju, a pies nie pasował do tego obrazka. Tak się jednak złożyło, że to on pomógł jej zrozumieć samą siebie”, dodaje Edmondson. Fletcher odwzajemnia się swojej gwieździe miłym słowem: „To utalentowana dziewczyna, która potrafi ciężko pracować. Mam nadzieję, że ten film pomoże jej zdobyć sławę, na którą zasługuje. W niektórych scenach nie musiała nic robić – wchodziła przed kamerę i stawała się Sarą”.

W samych superlatywach o Edmondson wypowiadają się również jej partnerzy z planu „Patryka”. Ed Skrein, który zagrał czarującego Olivera, wspomina, że świetnie czuł się u jej boku przed kamerami. „W trakcie naszej pierwszej wspólnej sceny coś zaskoczyło i od tamtej pory znakomicie się dogadywaliśmy. To bardzo zabawna kobieta z ogromnym poczuciem humoru i jeszcze większym talentem”. Aktor Tom Bennett z kolei dodaje, że był wielkim fanem Beattie Edmondson jeszcze przed wejściem na plan. „Wiedziałem na co ją stać, ale byłem pod ogromnym wrażeniem tego, jak współpracowała z Mandie nad budowaniem swojej postaci oraz otaczającego ją świata”. Gdy Edmondson potwierdziła swój udział w projekcie, producenci zostali dosłownie zasypani ilością zgłoszeń na casting, bowiem każdy chciał zagrać w ich filmie. Zajęli się więc poszukiwaniem odpowiednich kandydatów do roli mężczyzn, którzy mieszają w życiu uczuciowym filmowej Sary”.

Vanessa Davies przyznaje, że nie miała wątpliwości, że jedynym poważnym kandydatem do roli weterynarza Olivera był Ed Skrein. „Uwielbiam Deadpoola, nie potrafiłam oderwać oczu od Ajaxa, którego Ed zagrał z wielką pasją i zaangażowaniem. Nasz Oliver nie jest postacią rodem z kina akcji, jednakże dzięki Edowi na taką właśnie wygląda. To bardzo charyzmatyczny aktor”, wyjaśnia scenarzystka „Patryka”. Fletcher sugeruje, że widzowie zakochają się w nowym wcieleniu Skreina. „Nie obawiał się, że niechlujny wygląd na ekranie zniszczy jego wizerunek, wręcz się nim bawił. Nie lękał się zagrania kogoś innego, a do tego potrzeba w dzisiejszej branży naprawdę dużej odwagi”, mówi reżyserka. Wtóruje jej sam Skrein: „Miło było dla odmiany pojawić się w lżejszym, bardziej familijnym filmie, ponieważ przeważnie grywam w kinie dla starszego widza. Od dawna chciałem móc wybrać się na film z synem i być może nawet zyskać sławę na placach zabaw”, śmieje się aktor.

Edmondson potwierdza, że fanów Ed Skreina czeka w „Patryku” bardzo miła niespodzianka. „Zagrał faceta, który jest niezwykle próżny i maksymalnie arogancki, ale zrobił to z wielkim wyczuciem i humorem. Zawsze bawi mnie, gdy widzę takich ludzi jak Oliver, którzy nie są w stanie zauważyć, jak bardzo są śmieszni”, wyznaje filmowa Sarah. Skrein nie uważa jednak swojej postaci za złego człowieka. „To weterynarz, który ma dobre intencje, ale podchodzi do świata bardzo naiwnie. Jestem pewien, że wielokrotnie zaskoczy publiczność swoim zachowaniem”, wyznaje aktor, dodając, że mimo wszystko nie widzi w samym sobie żadnego podobieństwa do Olivera. „Nie chodzę na randki od zamierzchłych czasów, a teraz będę zawsze myślał o nich w kategorii koszmaru, który przeżyli razem Sarah i Oliver. Nie sądzę, bym miał do tego głowę, potrafię pięknie mówić i uwodzić tylko z pomocą scenariusza, kostiumów i charakteryzacji. W rzeczywistości zachowywałbym się jak ofiara losu”.

Kluczowe dla powodzenia całego projektu było znalezienie aktora, który zrobiłby z postaci Bena kogoś całkowicie odmiennego od Olivera. Ben to mężczyzna bezpretensjonalny, ciepły, szybko znajduje z Sarą wspólny język. „Widziałam Toma Bennetta w filmie Whita Stillmana Przyjaźń czy kochanie? i wiedziałam, że muszę z nim kiedyś współpracować”, wspomina reżyserka Mandie Fletcher. „To jeden z tych facetów, którzy rozumieją nie tylko relacje damsko-męskie, ale także życiowe iluzje. Pasował poza tym idealnie do roli”. Bennett dał się poznać przede wszystkim z wybitnie komediowych ról, był zatem przyjemnie zaskoczony możliwością zagrania nieco innego rodzaju postaci. „To miły gość, taki typowy chłopak z sąsiedztwa. Rozważny i romantyczny, ale nie ciepłe kluchy, lecz spełnienie marzeń wielu kobiet. A przynajmniej mam nadzieję, że tak mnie poprawią w post-produkcji!”, śmieje się brytyjski aktor, twierdząc, że nigdy nie uważał się za łakomy kąsek dla płci pięknej.

Bardzo ważne było również odpowiednie ujęcie kobiecej przyjaźni, dlatego Mandie Fletcher zwracała szczególną uwagę na casting aktorki do roli Becky, wysportowanej najlepszej przyjaciółki Sary. Otrzymała ją Emily Atack. „Dotychczas grywała niemal wyłącznie piękne i seksowne dziewczyny, ponieważ taka jest w rzeczywistości, natomiast w Patryku mogła spróbować czegoś nieco innego”, opowiada reżyserka. „Spodobała mi się ta postać, ponieważ nie można się przy niej nudzić, a kiedy Sarah potrzebuje wsparcia, ona zawsze jest pod ręką i wyciąga ją z dołka. Mam nadzieję, że jestem w rzeczywistości choć trochę do niej podobna. Wszyscy chcieliby mieć takich przyjaciół jak Becky”, wyjaśnia Atack, dodając, że z jednym aspektem swojej postaci nie potrafiła sobie poradzić. „W jednej ze scen Becky dotyka swoich palców u stóp, a ja nigdy nie byłam dobra w te fitnessowe klocki. Miałam przy tym dużo śmiechu i zawzięłam się, że po zejściu z planu muszę popracować nad rozciągliwością!”

W rolę jednej z uczennic Sary wcieliła się wschodząca gwiazda brytyjskiego kina, Emilia Jones. „Vikki była wspaniałą postacią, ponieważ przechodzi ogromną przemianę, a to zawsze fajnie się gra. Poza tym miło wcielać się w postać w swoim wieku, nie trzeba większej charakteryzacji ani tricków. Nakręciłam ostatnio pod rząd kilka dreszczowców, więc miło było tym razem uśmiechać się do kamery. Muszę przyznać, że trochę wyszłam z wprawy!” wyznaje młoda aktorka, która bardzo zżyła się z Beattie Edmondson. Co oczywiste, ta nie szczędzi swojej partnerce pochwał. „Ma wielki talent i potrafi płakać na zawołanie! Wystarczyło, że odwróciłam się na sekundę, a ona już miała łzy w oczach, choć wcześniej się uśmiechała. Jestem przekonana, że w przyszłości stanie się światowej sławy gwiazdą”, mówi Edmondson. Emilią Jones zachwycona była także Mandie Fletcher. „Mieliśmy szczęście, że na nią trafiliśmy. Ma zaledwie piętnaście lat, ale wiedzą i doświadczeniem przerasta wielu w branży”.

Tak się zresztą składa, że reżyserka „Patryka” uwielbiała pracować z wszystkimi młodymi aktorami, których zgromadzono na planie. Byli to: McKell David w roli Mikeya, Scott Chambers grający Spike’a, Ali Barouti jako Tariq oraz Denese Rickets wcielająca się w Carly. Zakochała się w ich energii, żywiołowości oraz pomysłowości na i poza planem. „Traktowałam ich jak własne dzieci!”, śmieje się Fletcher. „W scenach klasowych poprosiłam, żeby część dialogów improwizowali i tak też zrobili. Byli przezabawni. Myślę, że wszyscy świetnie się bawili, a nakręcony materiał ma dla mnie ogromną wartość”. Młodzi aktorzy rzeczywiście dobrze wspominają współpracę z Fletcher. „Mandie wytworzyła na planie szczególną atmosferę, nie było stresu ani presji, jedynie płynąca zewsząd kreatywność”, mówi McKell David. A Scott Chambers dodaje, że „z wielką przyjemnością obejrzę ten film wiele razy z rodziną i przyjaciółmi. To będzie nowa Bridget Jones, tyle że z mopsem w tytułowej roli!”

ZWIERZĘCA PERSPEKTYWA

Od samego początku projektu, od pierwszych myśli dotyczących opowieści rozgrywającej się w londyńskim Richmond Park, scenarzystka Vanessa Davies wiedziała, że głównym zwierzęcym bohaterem filmu będzie mops imieniem Patryk. „Nie chciałam jakiegoś słodziutkiego psiaka, nad którym wszyscy by się po kilku sekundach rozczulali, lecz psa brzydkiego, który stałby się w pewnym momencie w oczach widzów uroczy. Wyobrażałam to sobie na zasadzie porównania: co by było gdyby do Sary wprowadził się starszy i negatywnie nastawiony do wszystkiego krewny. Filmowy pies musiał mieć osobowość, charakter; z jednej strony być komediowy, a z drugiej całkowicie poważny, maksymalnie lojalny – takie są właśnie mopsy”, wspomina Davies, która oparła scenariusz częściowo na własnych doświadczeniach z psami. Niedługo później podjęła współpracę z popularną trenerką zwierząt Julie Tottman, szefową organizacji Birds and Animals UK, z którą znała się od wielu lat.

„Pisząc scenariusz, myślałam o Julie, bo tylko jej mogłam zaufać w przypadku szkolenia psa, który miałby wystąpić w zasadzie w każdej scenie filmu. Chodziło o to, żeby nie przedłużać pracy na planie w nieskończoność, a jednocześnie żeby sam pies miał z tego jakąś frajdę, żeby nie była to dla niego męczarnia”, kontynuuje Davies, która miała przez wcześniejsze 20 lat okazję obserwować ludzi pracujących ze zwierzętami na planach takich gigantów jak seria o Harrym Potterze. „Vanessa przesłała mi scenariusz dwa lata przed rozpoczęciem zdjęć. Nie wahałam się ani chwili. Wiedziałam, że muszę zrobić z nią ten film”, opowiada Tottman, która świadomie poszukiwała do tytułowej roli w „Patryku” psa nie mającego własnego domu. „To dla mnie zawsze pierwsza opcja, jest mnóstwo wspaniałych zwierząt, które potrzebują pomocy, a psy, które się uratuje z niewoli, są zawsze bardziej wdzięczne i zdyscyplinowane. Jeśli ty je kochasz, one kochają ciebie jeszcze bardziej, a to w tym zawodzie zdecydowanie najlepsze”.

W trakcie swych poszukiwań znalazła Harleya, który zagrał Patryka, a także Roxy i Luia, które były jego dublerami. „Dwa z zatrudnionych przez nas psów były wcześniej bezdomne, a jednego polecił mi przyjaciel”, opowiada Tottman. „Wielu ludzi nie potrafi wyjść ze zdumienia, że Harley ma trzy lata i został odratowany ze schroniska. A ja zawsze odpowiadam, że starsze zwierzęta również da się wyszkolić, nauczyć je nowych rzeczy. Trzeba jedynie czasu, cierpliwości i ogromu przysmaków!”, dodaje trenerka, które podkreśla, że choć Harley, Roxy i Lui wyglądają niemal identycznie, każdy ma zupełnie inną osobowość. „Harley jest mocno zdystansowany, Lui to prawdziwy wariat, który nie potrafi usiedzieć w miejscu, a Roxy ma cechy ich obu. Idealny zestaw. Zaczęłam szkolić całą trójkę 14 tygodni przed rozpoczęciem zdjęć, a wcześniejsze kilka tygodni dałam im na oswojenie się ze sobą, a także pokazanie że mogą mi zaufać. Zawsze trzeba taki trening realizować krok po kroku”.

Tottman wyjaśnia, że zaczęła szkolenie od prostych rzeczy. „Najpierw musiały nauczyć się nie uciekać z kadru oraz siadać i wstawać na komendę. Następnie przeszliśmy do konkretów. Na potrzeby roli Harley musiał nauczyć się między innymi zginać łapę w odpowiednim momencie, podkradać szynkę z lodówki, wpadać do kosza na śmieci czy ściągać kapelusze z ludzkich głów. Czysta zabawa, i dla niego, i dla mnie”, śmieje się trenerka zwierząt, nadmieniając, że najważniejsze w jej pracy jest robienie małych kroczków, za to często i zawsze z odpowiednią nagrodą po dobrze wykonanym poleceniu, żeby pies uczył się lubić to, co robi. „Spodziewałam się, że nie będzie to łatwy proces, ale nie sądziłam, że okaże się tak wymagający”, wspomina Mandie Fletcher. „Rysowałam Julie storyboardy z tym, co psy musiały w danej scenie robić, i bardzo dokładnie planowaliśmy dni zdjęciowe. Bez pomocy Julie oraz dyscypliny Harleya nigdy by nam się to wszystko nie udało. Byli niesamowici”.

Tottman opowiada, że Harley bardzo poważnie podszedł do swego szkolenia. „Kiedy zaczęłam z nim pracować, widać było, że nie jest przyzwyczajony do nauki pod nadzorem człowieka. Był nieśmiały, czuł się niepewnie. Chciał po prostu ze mną przebywać, nic więcej”, mówi trenerka zwierząt. „Ale kiedy zaczęliśmy kręcić, jego postawa uległa zmianie. Uwielbiał to, stał się taką małą psią diwą! Każdego ranka warczał, bo chciał jak najszybciej trafić na plan. Kochał wszystkich członków ekipy, a oni kochali jego”, podkreśla Tottman, wyjaśniając, że przy kręceniu produkcji filmowej bardzo ważne jest posiadanie dwójki zapasowych psów. „Psy miewają gorsze dni, a jeśli taki trafiłby się naszej gwieździe, cały grafik zostałby zachwiany. Wystarczyłby gorętszy dzień w połączeniu ze złym samopoczuciem. Mieszkaliśmy razem, więc widziałam każdego ranka, w jakiej jest formie, i mogłam odpowiednio reagować. Moim zadaniem było nie tylko wyszkolenie psów, ale także dbanie o ich bezpieczeństwo na planie”.

„Pracowałam z wieloma trenerami zwierząt, ale nigdy jeszcze z kimś tak skrupulatnym i profesjonalnym”, twierdzi Mandie Fletcher. „Dla Julie zwierzęta są całym życiem, nie ma nic ważniejszego. Podzielam oczywiście jej miłość, bo sama mam psy, które kocham, więc gdy dochodziło do momentów, w których Hurley, Lui czy Roxy nie mogły lub nie chciały wykonać czegoś na planie, zmienialiśmy porządek dnia, i tyle”. Julie z kolei wymienia niektóre punkty grafiku czworonożnych aktorów, dzięki którym czuły się bezpieczne i szanowane. „Były kilka razy dziennie wyprowadzane na spacer, wszyscy się z nimi bawiły, dostawały najlepsze jedzenie. Większość psów, a mopsy szczególnie, potrzebuje chłodu, więc cała trójka miała własne pomieszczenie do relaksu. Ekipa je rozpuszczała!” Tym pomieszczeniem była przyczepa producentów, jednakże ci bardzo chętnie usuwali się w cień, wiedząc, że klimatyzowana przestrzeń będzie dla psiaków zbawieniem w gorętsze dni.

Od każdego z psów wymagano odmiennego zestawu tricków, dostosowanego do ich naturalnych predyspozycji. „Roxy świetnie biegał w kółko, podczas gdy Lui był profesjonalistą w rozrywaniu wszystkiego na strzępy – to jego zobaczycie w filmie, gdy Patryk niszczy pewne pantofle. Harley miał niezłą radochę z podnoszeniem łapy na komendę, ale pod koniec okresu zdjęciowego opanował również wszystkie pozostałe zadania i nalegał, żeby wykonywać je samemu”, opowiada z uśmiechem Julie Tottman. Harley potrafił również biegać do wyznaczonego celu, wyciągać jedzenie z kosza na śmieci oraz odpowiednio reagować na ludzkich partnerów z planu. Tom Bennett tak świetnie wspomina pracę z uroczym mopsem, że doszedł do wniosku, że popularne powiedzenie, że lepiej nie pracować przy filmie ze zwierzętami i dziećmi nie jest prawdą. „Szczególnie w Wielkiej Brytanii, która kocha psy. To one są gwiazdami tego filmu. Jeśli kochacie psy, pokochacie nasz film. Oto hasło na plakat!”

Emily Attack jest również zadeklarowaną psiarą. „Uwielbiałam przychodzić na plan. Żałowałam tylko, że nie miałam czasu bawić się z nimi tyle, ile bym chciała. Bardzo mi imponowały swoją postawą – jeśli dostawały swoje przysmaki, robiły to, co od nich wymagano. Może powinniśmy wprowadzić taki zapis dla całej ekipy!”, mówi z uśmiechem aktorka. Co oczywiste, Beattie Edmondson również kochała psy i nie miała żadnych problemów z graniem u ich boku przed kamerami. „Uwielbiam te zwierzęta, spędziłam z nimi całe życie. Muszę się jednak przyznać, że na jedno nie byłam przygotowana – że pies nie będzie interesował się mną, lecz zawsze wracał do trenerki”, wspomina filmowa Sarah, dodając, że była zachwycona profesjonalnym przygotowaniem czworonożnych partnerów. „Rzadko kiedy kręciliśmy więcej niż dwa ujęcia!” Podobnie na mopsy reagował Skrein: „Były wspaniałe, urocze i wprowadzały przyjemną atmosferę na planie. Nie to co orły i konie, z którymi też miałem okazję pracować”.

Nie wszyscy na planie „Patryka” piali jednak z zachwytu nad psami. Przykładowo, aktorka Gemma Jones oraz kostiumografka Jenny Beavan kochają koty. „Nigdy nie zdradziłabym mojego kotka! Patryk był dla mnie enigmą, ale z jakiegoś powodu mnie lubił, mimo moich upodobań”, śmieje się Jones. W filmie wystąpiła jeszcze piątka innych zwierząt. Nie miały do zagrania tyle, ile mopsy, ale musiały również przyswoić wiele zadań oraz nauczyć się reagować na aktorów. Razor to czteroletni psiak rasy Papillon, który wcielił się w Wendy, zwierzaka Celii. Scouta, psa Bena, zagrał mieszaniec Flint, a dziesięcioletni Jack Russell Dash udawał przed kamerami Maksa, psa Alberta. Z kolei Fred, wierny labrador Olivera, oczarował Eda Skreina do tego stopnia, że aktor postanowił sprawić sobie po zakończeniu zdjęć czworonożnego pupila. W filmie pojawia się również Ace, uwielbiający ryby czteroletni kot perski, który wcielił się w domowego pupila rodziny Francisów.

Z KAMERĄ WŚRÓD ZWIERZĄT

Ekipa „Patryka” kręciła aż przez 30 dni w plenerach, ponieważ film jest nie tylko hołdem dla piękna psów oraz innych zwierząt domowych, ale także listem miłosnym dla Richmond Upon Thames, cudownie zielonych londyńskich przedmieść. Dla Vanessy kręcenie w Richmond było bardzo ważne, ponieważ to właśnie miejsce zainspirowało ją do napisania scenariusza „Patryka”. „Wykorzystaliśmy stuprocentowo wizualne bogactwo Richmond, które nie zostało jeszcze w taki sposób ukazane na dużym ekranie”, mówi scenarzystka i producentka filmu. Fletcher dobrała również kilka innych plenerów, które udawały różne przestrzenie słynnego parku królewskiego. Między innymi Getty Estate w Stokenchurch oraz piękny fragment Tamizy niedaleko Henley Upon Thames. „Wszyscy znają Londyn Bridget Jones i kilka innych filmowych wersji miasta, a potem wydaje im się, że nie ma długo, długo nic i już jest prowincja. Mamy w Patryku ujęcia Richmond i Hampton, których w kinie jeszcze nie było”.

Reżyserce zależało na tym, by Sarah przeprowadziła się na łódź mieszkalną, gdyż chciała, żeby akcja filmu toczyła się cały czas blisko rzeki. „Od dawien dawna fantazjuję o mieszkaniu na takiej łodzi, a tu nadarzyła mi się okazja, żeby chociaż chwilę tak pożyć bez żadnych konsekwencji takiego trybu życia”, mówi Fletcher. A Beattie dodaje, że zdjęcia w Richmond były dla niej cudownym powrotem do przeszłości, ponieważ mieszkały tam długo z mamą. „Dopiero teraz zdałyśmy sobie sprawę, jak piękna jest to okolica. Można się poczuć prawie jak na innej planecie”, wyjaśnia aktorka. „Jest w tym miejscu coś niezwykle brytyjskiego, pewien wpisany w naszą kulturę romantyzm”. Również Peter Davison znał dobrze Richmond. „Vanessa Davies opowiedziała mi, że pomysł na film przyszedł jej do głowy podczas wyprowadzania psów w Marble Hill Park. Tak się składa, że ja też tam chodzę z moimi psami. Jestem przekonany, że w przyszłości wielokrotnie się spotkamy na trasie!”

Ed Skrein nie mógł wyjść z podziwu nad pięknem Richmond. „Urodziłem się we wschodnim Londynie, a dorastałem w północnej części miasta. Rzadko zaglądałem na zachód, więc tym bardziej mnie cieszy możliwość kręcenia zdjęć w samym sercu Richmond. W zdjęciach nie przeszkadzają nam dziesięciotonowe tiry, lecz dziesiątki gęsi”, śmieje się brytyjski aktor. Tom Bennett cieszył się z kolei z możliwości wyjścia w plener, zamiast kiszenia się w halach studyjnych. „Uwielbiam pracę w lokacjach, można znacznie lepiej wczuć się w atmosferę opowiadanej historii, a Richmond doskonale pasowało do tej, którą opowiadamy. Oto Londyn jakiego pewnie nie znacie”. Ze swoim kolegą zgadza się Gemma Jones, która niestrudzenie popularyzuje londyńskie plenery. „Anglia to mały kraj, ale nieustannie mnie zaskakuje. W Richmond mamy mnóstwo otwartych przestrzeni, czuć bliskość rzeki, Hampton Court oraz Richmond Park. Wokół przechadzają się jelenie. To taki nasz brytyjski Dziki Zachód!”

Autor zdjęć Chris Goodger wyjaśnia, że praca w Richmond fascynowała go nie tylko ze względów estetycznych. „Uwielbiam kręcić w plenerach, nawet w trakcie zdjęć w studiu starałem się wyobrażać, że jesteśmy w jakiejś prawdziwej londyńskiej lokacji. Nie przesadzałem również ze sztucznym światłem. Uważam, że jeszcze bardziej pogłębia to filmową iluzję”, mówi Goodger. Jednym z wyznaczników opowieści Mandie Fletcher uczyniła motyw podróży, co scenograf Harry Banks wspaniale wykorzystał w pracy swego pionu. „Na początku filmu Sarah jest zagubiona, chłopak ją zostawił, przyszłość nie jest świetlana. Widać to między innymi w jej mieszkaniu, które może i jest ładne, ale jednocześnie bezpieczne i bez jakiegokolwiek wyrazu. A to dlatego, że wyzbyliśmy je wszelkich ciekawszych kolorów, pozostawiając monotonną jednorodność. Jasne odcienie, ciemne odcienie, drewno, desperacki brak barwnych elementów. Kolor zaczyna pojawiać się dopiero w późniejszej fazie filmu”.

KOSTIUMY NA DWIE I CZTERY ŁAPY

Któż lepiej poradziłby sobie z kostiumami w niezależnej brytyjskiej komedii od dwukrotnie nagrodzonej Oscarem kostiumografki Jenny Beavan, znanej z takich przebojowych produkcji jak „Mad Max: Na drodze gniewu” czy „Jak zostać królem”. Producenci byli w siódmym niebie, gdy Beavan przyjęła ich ofertę. „Decyduję się na dany projekt z dwóch powodów: ma wspaniały scenariusz i wspaniałą ekipę”, wyjaśnia kostiumografka. „W tym wypadku oba wymogi zostały spełnione, a przy okazji szczerze polubiłam Mandie podczas jednego ze spotkań BAFTA i znalazłyśmy bardzo szybko wspólny język. Mimo że planowałam akurat zrobić sobie krótką przerwę od kręcenia filmów, nie mogłam oprzeć się specyficznemu brytyjskiemu czarowi scenariusza Patryka, który był zupełnie inny od moich ostatnich projektów”, dodaje Beavan. A Mandie Fletcher dodaje:„Wspaniale było z nią pracować. Jenny to prawdziwa legenda branży, a jednak była zawsze otwarta i skora do rozmów”.

Wydawać by się mogło, że projektowanie kostiumów do rozgrywającego się współcześnie filmu to żadne wyzwanie dla profesjonalistki kalibru Jenny Beavan, ale było zupełnie inaczej. „Kostiumy zawsze są czasochłonne i wymagają i planowania, niezależnie od epoki, w której rozgrywa się dany projekt. Jeśli miałabym określić, na czym polega problem dzisiejszych czasów, powiedziałabym, że dostępność rzeczy jest tak duża, że nie sposób wybrać tylko jednej”, wyjaśnia kostiumografka. „Gdy kręcisz film o Jane Austin, garderoba bohaterki jest na różne sposoby ograniczona, inaczej jest w kinie współczesnym. Jak tylko pomyślę o tysiącach sklepów w Londynie, zaczyna mnie boleć głowa. A przecież trzeba jeszcze dopasować stroje do postaci oraz ich sytuacji życiowej”. Fletcher chciała, żeby Sarah wyglądała normalnie i naturalnie, bez zbędnego glamour. „Ona interesuje się bardziej nauczaniem niż zakupami, przez co widzom będzie łatwiej się z nią identyfikować. Woli czynić dobro niż bawić się w modę”.

Dla Beattie Edmondson praca z Beavan była prawdziwym zaszczytem. „To najbardziej pozytywna osoba na świecie. Dosłownie emanuje dobrą energią. Sarah Francis niczym się w zasadzie nie wyróżnia spośród innych kobiet, ale dzięki kostiumom Jenny stała się w pewien sposób wyjątkowa”, mówi aktorka, dodając, że Sarah ma mimo wszystko jedną sukienkę, która przykuwa wzrok. Zakłada ją na pierwszą randkę z Oliverem. „Nie jest to jakaś specjalnie droga sukienka, dlatego trochę się zaniepokoiłam, gdy Mandie powiedziała, że chce ją pokryć świecącymi kryształkami. Obawiałam się, że ona tego nie wytrzyma, że będzie za ciężka, ale dzięki szczodrości firmy Swarovski wyszło zupełnie inaczej. Pewna niesamowita kobieta umieściła na sukience ręcznie 8,400 malutkich kryształów – zajęło jej to trzy dni, ale efekt przeszedł nasze najśmielsze oczekiwania!” kontynuuje Edmondson. „Randka okazuje się katastrofą, ale Sarah uświadamia sobie, że nie potrzebuje mężczyzny, by być szczęśliwą”.

Na ekranie przewija się wiele odzieży sportowej, co, jak wspomina Beavan, było dosyć uciążliwym wyzwaniem, jako że zdjęcia do „Patryka” powstawały w kwietniu, gdy kręcenie w Wielkiej Brytanii wiąże się z dość kapryśnymi warunkami pogodowymi. „Postać grana przez Eda nosi wiele ubrań z lycry, ponieważ jest biegaczem. Problem polegał na tym, że gdy po ujęciu Ed stawał na chwilę i wdawał się z kimś w rozmowę, w kilka sekund zaczynał się trząść z zimna. Musiałam dołożyć mu dodatkowe rzeczy do garderoby”, wspomina laureatka Oscarów. „Jednym z najbardziej pamiętnych kostiumów filmu jest domowej roboty sukienka, w której bohaterka Jennifer Saunders przychodzi na pewne przyjęcie, myśląc, że wybiera się na bal przebierańców. W scenariuszu widniał zapis, że miała to być jej osobista interpretacja kostiumu baletowego, więc poszłyśmy na zakupy, nabrałyśmy różnych dziwnych elementów i potem zszyłyśmy to w jedną całość – tak jak postać zrobiła to w filmie”, mówi Beavan.
FILM KOBIET

Za „Patrykiem” stoi wiele kreatywnych i wspaniałych kobiet, na czele z reżyserką Mandie Fletcher, scenarzystką i producentką Vanessą Davies oraz aktorką Beattie Edmondson. Emily Atack wyjaśnia, że również z tego względu był to wyjątkowy projekt. „Czułam się świetnie na planie filmu, któremu przewodziły kobiety, szczególnie Mandie, która jest istnym żywiołem natury!” Z koleżanką zgadza się Meera Syal: „Zbyt mało jest takich filmów. Jest mi zawsze bardzo smutno, gdy uświadamiam sobie, że w trakcie kariery pracowałam jedynie z kilkoma reżyserkami. Cieszę się tym bardziej, że mogłam wziąć udział w Patryku”. Jenny Beavan ma jednak nieco inną opinię na ten temat: „Uważam, że Mandie jest znakomitą reżyserką, kropka. Niezależnie od płci. Radzi sobie wspaniale na planie, czułam, że nie tracimy czasu, że wykorzystujemy dosłownie każdą minutę”, podkreśla kostiumografka, dodając, że „Patryk” to mimo wszystko film o kobiecie, która uczy się kochać życie dzięki innym kobietom oraz psu.

„Uwielbiam oglądać w filmach kobiece relacje, dziewczyńskie przyjaźnie, wszystko związane z niewymuszonym żadnymi uwarunkowaniami społecznymi koleżeństwem. Patryk jest wypełniony taką kobiecą energią i świadczy to tylko na jego korzyść”, mówi Jenny Beavan. A scenarzystka Davies nadmienia, że takie właśnie było założenie projektu. „Nie lubię dokładać do filmów ideologii, ponieważ to widzowie powinni odkrywać, o czym one opowiadają, ale od początku myślałam o Patryku jako opowieści o kobiecej niezależności i przyjaźni. Rozwiązaniem problemów Sary nie mógł być mężczyzna”, opowiada scenarzystka, twierdząc, że widzi w głównej bohaterce wiele cech własnego charakteru. „Lubię oglądać silne kobiety, silne wewnętrznie, bo siła nie musi kojarzyć się zawsze z siłą fizyczną. Sarah nie poddaje się, gdy wszystko wydaje się stracone. Wytycza nową ścieżkę. Ja również tak zrobiłam, przechodząc z branży PR-owej do pisania i produkcji filmowj. I bardzo się z tego cieszę”.
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